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E liza (sama.)
Juz siódma ; —  miasto budzić 

się zaczyna po śnie i odpoczynku 
do trosk i pracy. —  Ja tylko 
nie mogłam snu przywołać. —  
W raz z pokojem duszy, z czy­
stością myśli, zniknął, uleciał. 
—*I  robota nie idzie 5 —  rwie się 
nitka, igła błąka się jak w ręku 
pięcioletniej dziewczynki! ("</- 
chodzi od okna i rzuca robotę; )  
gdzież W ącław?. Zaledwie od­
prowadził mię do d rzw i, od­
szedł nie ścisnąwszy za rękę, 
nie rzekłszy słowa. -— Czy mi 
się marzyło, że go Henryk przy­
zywał?,— dawnićj, gdyśmy z ja- 
kićj zabawy wracali, z takiein 
upodobaniem opisywał mój 11- 
bior, moje powodzenie, mój ta­
niec. —  Bo dawniej śledził mię 
okiem miłości; dziś, ab! dziś 
ja na nig nie zasługuję. —  Mo­
gą/. te uczucia szacunku i przy­

jaźni, jakie jeszcze w sercu uio- 
jem dla niego zostały, zastąpić 
miejsce miłości, jakiej mu po­
trzeba, i do jakiej ma prawo? 
—- Boże! zmiłuj się nademną.—  
Tu powinność, tam niepojęty 
powab ciągnie moje myśli. —  
Ale jqz się stało. —  Dzięki Ci 
Boże, żem się zdobyła ort tyle 
siły!— zerwany ten łańcuch kwie­
cisty, rozdarta czarująca zasłona, 
przez którą grzćeb i występek 
nabywały powabu niewinności. 
—  Obaezyłam ieb szkaradne <>- 
blicze i odwróciłam oczy —  na 
wieki. O! przychodź Wacławie ! 
przycliodź mój mężu! odbierz 
ślub powtórny przywiązania i 
wiary od żony nawróconej, —  
(słucha) — idzie, dawno z taką 
radością nie witałam przybywa­
jącego. —  Dawne wrażenia wra­
cają , może i dawniejszy pokój 
zawita pod len dach cichy, ida- 
wnićjsze szczęście progi te prze­
stąpi: — To nie on!
(Doktor wchodzi, siada zmordo­

wany. )
E liza.

Dzień dobry c i, kochany
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doktorze fe rzeitłużeś ' lak 'suw*
<■7(111V ?

l i f t o m .
Już dwa razy byłem pode- 

drzWiatm waszemi; jeszcze nie 
w r& ił?

E liza .
'Wacław?

D oktor.
O kogoż mógłbym się pytać ? 

E liza {schylając oczy.)
Odprowadził HAK" tło domu , 

sam odszedł nie wiem dokąd.
D oktoii.

I tak cierpliwie go czekasz?
Eliza.

Młaitiże przyczynę bydź nie­
spokojną ?

D oktor.
1 Maszże prawo bydź spokojną? 

—-wieszże ile jedna cbwila może 
zasiać niedoli?

Ew.a .
Przestraszasz nip;5 wiedział- 

żebyś co?
Unicson**

alozeszze ptłwijfsufctsJŜ  ze nic
nie wiesz?

E liza .
Tak jestś w rzeczy samej, 

zdaje mi się, żem słyszała, wten­
czas , gdy mi się słabo zrobiło, 
lam , gdyś był przy mnie, że 
go Hrabia wzywał do siebie.

D oktor.
O toż lo są skutki igrania z obo­

wiązkami , których surowa świę­

tość powinna wrażać uszanowa­
n ie .—  Zycie, moja Pani, jestlo 
4wi.ątyilia , w k ló ^ j bóztwu ZR- 
w.sze obecne nie cierpi obrazy.—  
Tw ój mąż nie wraca, i każda 
sekunda wydaje mi się Muraz 
dłuższą, coraz nieznośniejszą. 

E l ■ izA {porywana siebie chustkę.)
Bądź zdwSw doktorze. 

D oktor.
Dokąd?

'Em za  ■
Pytaszmię ?—  Okrutni! Tak- 

że to wam łat wo rozedrzćć serce 
k o biel y !

D oktor.
Co zamyś&tśj?

E liza.
Rzucić się między i eh orężr, 

przez le piersi niech icli żelazo 
przechodzi, nim serce którego­
kolwiek z nieb dosięgnie: —  pu­
szczaj mię !

B kbm w -
S tój! — lam go niema— był, 

ale juz go niema, powiadamci.
E liza .

A gd z i e o 11 ? { i Kaci a w wchodzi.) 
Jesteś W  a c ł a wie?
( /żz(zl/««> odpycha ją  ziekka aąnit-

bie i ottiiwactMę.)
1BHM, {odstępuje.)

Biada mi !
D oktor ( odprowadza go na slro- 

itfi.)
Miałżcby ś się dopuścić jakiej 

zbrodni.
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W acław’.
Elizo !

Ei iza (przystępując nieśmiało.)
Mężu !

W acław .
Iilź pożegnaj d z i e c i —  za 

rli w tlę wyjńzddamy.
E liza.

Dokąd ?
W acław .

Idź pożegnaj dzic*#,— a zo- 
slaw nas. (E łizu wychodzi pła-

cząc.)
Dosaron.

Szaleńcze ! w a rlby ś , abym cię 
samemu sobie zostaw i!!

W acław .
W łaśnie tóż sam sobie padzie 

zainyślain.
D oktor .

Żołn ierz nosi przy boku oręż fta 
obronę kraju, przeciw wspAl* 
nemu Hieperzyjtteiełiowi; użtyć gm, 
wtenczas tylko ma prawo, gdy 
go powinność upoważnia. —  
Ale sztylet lub truciznę s eży 
na siebie, czy na drugich ,nosi 
tylko przy lo b ie , —  zabójca.

W acław .
W ięc już wiesz, źem twoje sza­

lę zbadał.— Była to myśl przelo­
tna, dzika: —  fok uczucia, które 
inno wtenczas wfiiótały-’— Drzyj a- 
eielu m ój!-— dawny, jedyny, ty 
mię znasz i pojmujesz , że czło­
wiek taki jak ja, nid mógł wów­
czas nic wpaśdź na jakieś przed­

sięwzięcie, pełńe rospaęzy. 
Zamknięty w sobie , —  ud pól- 
roku więcej żując 1 trawiąc go­
ry cz , wśród przymusu wyrzu­
tów i poniżenia pędząc godziny 
walk i niepokoju , w ezoraj sta­
nąłem u kresu. —■ Bwstrzrg|ein, 
że pierś moja w&brana , że bo­
leść musi z brzegów sw veb wy- 
lać, lub ją rozerwać.—- W ta ­
kiej to cbwili uzbioilem się o 
rężem , jak ty mów isz, zbóje 
c kim. —- Clioci a ż , —  dar u j , ,a 
to u .*> aźam za Ićkarst w o,— m *  
i w y go -jj$>rw»jęie. «  jjńżni®aj 
tylko w ilośei: —  na eborobę eia!a 
kilka gran mniej, na eborobę 
duszy kilka gran wiśgeój.

D oktor.
Szalony !

W acław .
RżcezywiScfej wówetas .Indem 

blizkim szaleństw a ; —  ale uspo­
kój się , mój dobroezyńeo ! joż 
to przeszło : —  przekonałem się, 
ie  jcSzeze ratóWiÓ sóę m ogę, 
i pMttUowIłeM) ebwyeie sjggród­
ka, o którym l i i i  kiedyś zdalek i 
napomykałeś, ■we O ! piiPźśnrSm 
to miasto , —  oddalam się , •— li­
cie kam stąd 5 — dokąd?—  nić 
wiem. — Ale jak najdalej od zgu­
bnych ponęt, które usidlają jej 
enolę.

D oktor.
Dzięki niebu I Io była tu \ś ł 

moja ; — spodziewam się, że nu i
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w zbraniaćsię nie będzie. — W rc- 
szeie znajdą się na lo sposoby. 

W acław.
Nie będzie; —  o tein nie wąt­

pię ; — ale dzieci z sobą wziąśe 
nie mogę. —  Podróż moja musi 
liydź szybka, tajemna, ty jeden 
tylko będziesz wiedział dokąd 
się udam i w jakim kącie ziemi 
wstyd mój zagrzebię.—  Potrzc- 
ba mi na to eałej przytomności 
umysłu i twojej pomocy, abym 
się dobrze ukrył przed czujną 
policyą kochanka, który Ula w y­
trwałość i pieniądze.

D o k to r .
Dobrze mówisz: —  dobrze po- 

m yślano!
W  ACŁAW.

Cóż dziwnego, zazdrość bie- 
glćjszą jest jeszcze od m iłości; —  
idzie tu o mój honor. —  O szczę­
ściu już nie m ówię: —  to nie dla 
m n ie!— Ale gdy Cozbicie nie­
uchronne, rozsądek natćm , aby 
ratować, co się jeszcze ratować 
daje, aby nie stracić wszystkie­
g o , chcąc ocalić w szystko.—  
O ! cohym dał za to , gdybym 
mógł odzyskać te chwile słod­
kie , kiedy wracającego po pracy 
do domu , witała uśmićclietn ra­
dości, przywodziła dowCJpuc 
dzieci swych słówka, pozwoliła 
pulożyć głowę tui swych kola­
nach i tak odetchnąć, usnąć.—  
(Kładzie rękę na czoie.) Był to

sen , sny należą także do osnowy 
Życia ,  i za nie także dziękować 
niebu potrzeba.—  Tera* innesta­
rania^ przyjacielu, na tobie te­
raz wszystko polega.

D oktor.
Trzeba ci pićniędzy:— co mam 

to twoje.
W acław.

Dziękuję e i ; nieszczęście ma 
tę jednę dobrą stronę, że od­
krywa serca prawdziwie przy­
chylne. —  Pieniędzy mam dosyć. 
—.  W szakże później , gdybym 
musiał dłużćj zostać za granicą, 
udam się do ciebie.

D oktor.
I znajdziesz rękę moję otwartą. 

W acław.
Ale trzeba mi paszportu, dla 

nas ubojga tylko i pod obrćm 
imieniem. —  Mnie nazwij jak 
clicesz, nić mam głowy teraz sam 
o łem myśleć, proszę cię tylko, fc 
byś ją  zrobił moją siostrą. — Tak 
łatwiej będziemy się mogli ukryć* 
—  Związki twoje obszerne; ty 
jeden dokazać tego potrafisz.

D oktor.
Dobrze, dobrze, Wyrobię. 

W acław.
Ale dziś , starcze! o gdybyś 

ty w iedział, jak to powietue 
mię d u si!

D oktor.
Pojmuję : —  będziesz miał pa­

szport dziś jeszcze.
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W acław.
Teraz jeszcze jedno dobro­

dziejstwo.
D o K T O  R .

M ów , co ? —  wszystko. 
W acław.

Opieka mych dzieci.
D oktor.

Ale to śię rozumie : — będą 
toojćWin

W acła w .
Oto pełnomocnictwo dla eiebie 

i dla tych, których ty miano­
wać będziesz.

D oktor.
Na cóż la formalność, my­

śl i szźe wcale nie wracać?
W acław'.

Myślę nie w i^aĆ  ł f t y ,  póki 
trwać będzie wiebezpieezeÓŚtWo, 
—  W reszcie, eóźinożna powie­
dzieć o jutrze? każda godzina 
jest iiowij fuhg która może roz­
bić lub życie ezło W'ieka, lub jego 
pokój.

D oktor .
W acław ie, oddaj m i, co u 

mnie wziąłeś.
W acław.

O gdyby mi kto oddał com 
utracił! —  pozwól starcze, Wiech 
ló Ićkarstwo zostanie przy mnie, 
nie użyję g o , chyba wtenczas, 
gdy wszelki inny śroęlek będzie

bezskutecznym, gdy życie pu­
ste , samotne, stanie się cięża­
rem ? przewyższającym me siły: 
lub wtenczas': — bo na cóż ej 
■mam ukrywać .. —  któż w ić j 
może nas zn a leźć —« może roi ją 
porwać —  Uwieźć! —  wtenczas 
—  o ń a  B oga ! ja go znajdę. 

Doktor.
Oddaj W acławie !

W acław.
Jeżeli pragniesz , oddam ; ale 

patrz , oto weksel na 2 0 ,0 0 0  złł. 
— pokoju i szczęścia niedosta­
niesz za pieniądze, ale trucizny, 
—- wszędzie.

D oktor (po chwili.)
W reszcie, —  chociaż nie 

cheiałbym,-—-ą|e dajesa mi sło­
wo , że tylko w'Ostateez'nośei —  
n ie , nie l to niegódziwość.

_ W smwaw.
Spiesz Starcze, —- jak wrtósst, 

oddani ci-—- wyprowadzisz mię 
Za miasto, tam ci oddam, tam bez­
pieczniejszy będę, tam go nićma.

D oktor.
Pamiętaj; — a powóz 

masz?
W ACŁAW.

H a , nie myślą tern ó lem. 
D oktor.

W eźmiesz m ój, wygodny i 
mocny, —  weź i uciekaj,—  dzieci
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łWMh n'e opuszczę ; — ale bę­
dziesz pisy wał teęsto ; — nie|im* 
wda/.?—- czekaj , trze ha by je ­
szcze adres ułożyć: —  to mi 
ąjSrzJtjtóe na myśl późnić j. —  
l)o widzenia się. Imriun) W a ­
cław ie, mój poczciwy W acła­
wie! o jakbym elieiał już wiłać 
cię spokojnym, i szczęśliwym. 
k&ttcfcwlsk)

WaMOw.
Snnfcttjnytn i szczęśliwym f 

Spokojnym mogę bydź wkrótce, 
szezę.śliAvym ? —  nie wiem. —  
Poczciwy sMBB^J Oni 
mych nie opuści. — (Stamiu d/ra 
kubki <l(t z ik fa ,— postępuje ku 
drzwiom) Janie!

J aw (wc)ioilsi.)
Co Pan kaze.?

W acław.
Połowi; trwaj Jćkarstwą wlej 

W którykolwiek z tych kubków', 
i idiadwa napełnij wodą : (od da je 
Jluszkę-—-odwraca sic)—  czy już?

rnsfcś?
J/aszkę)

Już Panie.
W acław (opatruje Jłaszke i  ę!to~ 

wn.)
Za wiele 

zapłacony.
miesięcy jeSJe^śpę*

J an.
Za dwa Panie*

E u / t .  5
Byłam win rtą.

W acław.
B yłaś!

Eliza.
Byłam ; — to elfWiłowe obłą-

kanie —  av ierz ił*i!

W acław'.
Tn Masa twoje zasługi: —«idź 

teraz na pocztę i zamów mi konie.
J an.

C zy Pan mię-z sobą nie w eźmie? 
W acław .

Zostaniesz przy dzieciach, 
bądź wiernym i czujnym ; — idź 
(służąc// w i/c/todziiVncluw  zb/iżu 
się do sta/te $ zstdkjpywti' kubki sermr- 
tipi) C zekam  cię teraz , ®ójj|o- 
śc iu :— igrałeś z mu jem szczę­
ściem , ja teraz jioigram zlwn- 
jem życiem i —- a br# b  i z® bh®« 
jem , — m niejsza o lo, — Ten 
sam los, który w kolebkę twnji; 
włożył miliony, niech kieruje 
ręką, która wyliierae będzie.

E liza (wchodzi.)
Sam jesteś Mór mężu ? -

"WjAt5ft*AV.
S a m , aapffłuie sam .

E liza .
N ie  śm i ein si ę d o  <• icl»ie zli I i ż y t  

W acław .
O ddaj esz sobie sm® wiedli • 

wośe.
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, W acław.
W iara , Elizo , jest jak honor, jak 

życic ; — raz tylko stracić ją można.
E liza.

W ięc juz niema dla mnie nadziei. 
W  ACŁAW*

Dla mnie niema;*— dla ciebie jest 
jeszcze.

E liza.
Bez twojego szacunku?

W acław.
Mozę nawet bez szacunku Hrabiego, 

ale w jego objęciu.
E liza.

O ! jakżem nieszczęśliwa !
W acław.

A  ja?— chociażbyś mogła do mnie na­
leżeć , któż mi odda szacunek twojego 
serca? — Zapomniałaś Elizo , ze to jest 
najdroższy skarb, najkosztowniejszy po­
sąg, który zona przynosi mężowi. —  
Któż mi odda wiarę w twoję cnotę, kie­
dy dla płochego wielbiciela, co się kła­
niał twoim wdziękom, rozdarłaś serce 
męża, który czcił twoję duszę.

E liza .
Nic ob;W’y,ę g «  więcej. —  (H r a b ia  

w c h o d z i-)
W ^fe&Aw.

Oto jest : — nic jesteś moją.
E liza.

W olę umrzeć !
W acław.

Chodź , chodź Ilrahio , dziękuje e i , 
•żeś dotrzyma! slnu a- ( id z ie  do d r z w i i  
z a m y k a n a  ldnv»)- —  PniuÓWfifrz 
ja jeszcze pwjdę ohaezę^ ( w y c io r
d z i- )

H rabia.
Co on ei mów ił , Elizo !

E liza.
Co by 1 powinien, opuść mię, odejdź! 

I I l iA IU A .

Mnsz juz mieszkanie w klasztorze. pe- 
ki nie nastąpi MMlAŁ

E liza
Rozwód !

H rabia .
On na wszystko zezwala.

1§Ł13ĘA.
O jak mi się w głowie mięsza! (p a d a  

n a krzes ło .)
H rabia.

Miej litość nademną !
W  acław (wchodzi szybko.)
Okropny, rozdzierający widok! śpią, 

śpią tak c ich o , jak gdyby aniołowie 
trzymali nad niemi opiekuńcze dłonie! 
na ich czole jasneni pogoda i pokój, 
na ich licu kwitnącćm rumieniec zdro­
wia i życia, na ich ustach różowych u 
śmiech niewinności. —  O zwodzicielu, 
gotuj s ię , ho jeden z nas stąd nic wyj­
dzie.

H rabia.
Jestem gotów , ale dla czego zmie­

niasz układy?
W acław.

W iedzialześ z kim miałeś do czynie­
nia ? w ięc , zem w milczeniu znosił 
twoje zabiegi, myślałeś, zc sobie dam 
wydrzeć tę ,  która była dla mnie ży­
ciem , św iatłem , jedynem dobrem.—  
Znaleziony na ulicy, miłosierną ręką 
przygarnięty, nic znałem głosu ojca, 
uśmiechu matki, pieszczot siostry;—
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kochałem ja przywiązaniem, dziecka, przyjaźnią brała, 
miłością kochanka i inęża. -  A tyś rh r ia ł, abyiy ci 
ją oddal ża pićniądzr? -  Weźmiesz ją ,  pjiiiiewaź 
cię korba, alt: wraz ■/. mojćm życiem , -  Elizo! dokonaj 
cilś zaczóła*. -  W  trj chwili obchodzi się razem llw# 
święta rozwód i ślub. ( o d g r y w a  k n b k i. ) 
Olo uczta, bądź jćj gospodynią! w jednym złych 
kulików jest trucizna , -  wybieraj , niech serce twoje 
kieruje Iwą ręką : -  może wybierzęsz dla mpie.

E l iz a .
Zabij mię.

W a c * jlw .
Nic wahaj się, to musi nastąpić : — jcsleseie jeszcze 

w moim domu , ja tu jestem i a nem , i  łado* siła 
z mojej władzy was nie wydrze.

Hr a r ia .
Tracisz rozum! Powiedziałenj c i,  żem golów: — 

po co ją mićsrasz" d-o sprawy, która między nami 
dwoma skonczyc się po w inną. Chcesz ? — zgoda : — 
wybieraj bron.

"W A C*-A W.
T<> moja bron ( w s k a z u j e  na  k u b k i . )

H «  abi A ( c h w y t a  je d e n  i p i j e - E l i z a  w y- 
d a je  k r z y k ,  w y c ią g a  r ę k ę ,  c h c e  ż a -  
t r z y m a ć  r ę k ę  " W a c ła w a ,  t r a c i  s i ł y  i

p a d a  na I; o la  n a .)
W l C f - A W .

Teraz na mnie kolej, ( w y p i j a . )
( H r a b i a  i W a c ła w  p a t r z ą  d łu g o  na  
s ie b i e  w  m i l c z e n i u ,  E l i z a  m «, d 1 i  s ię  
i  n i e k i e d y  z p r z e r a ż e n i e m  n a  j e d n e -

g <  i d r u g ie g o  p o g I ą d a. )
Hrabia ( p o w a ż n i e . )

Cheisłeś, stało się.* -  któremuż r. nas śmierć 
przeznaczona ?

W ł c ł A W .
Nic wićm.

Hr a b ia .
Podaj,-nu rękę W acław ieg Zbiegliśmy się w je -  

dnćni uczuciu, nie rozstaw aj my się jak nieprzy­
jaciele jeżelim ja śmierć połknął, niech twoja, 
nienawiść nie towarzyszy mi za grobem,

W  AC-ŁA W.
Jeżeli ja um rę, pragnę ponieść do grobu twój 

szacunek -  Oto twój zapis ( r o z d z i ć r a  go ) Nie  
clicę, abyś myślał, żem był wstanie przedać honor 
żony; żem mógł pragnąć, aby dzieci moje były hu— 
gatćmi hańbą swćj matki- -  Przebacz mi , ona warta, 
aby ta chwila była dla jednego z nas ostatnią.

H r a b ia .
Daj mi pióra i papićru W acławie : •  los dał mi 

czćni rozporządzać.
W acław .

Będziesz miał dość czasu- -  Ja tu pndohno idę 
przed sąd tego, co widział moję boleść.-. Oh! ( p i -  
da  na k r z e s ło . )

E liz a  (z r -y w a  s ię . )
W acław ie, W acław ie, coś ty uczynił?

W i c B i t r .
Elizo ! O jakże ciężko rozstawać się z tobą -  

maszżę ty odwagę ? -  tu jest jeszcze ( p o d :i j •' t r u- 
c i,z n,ę. ), ( E l  ą, p.o r y w a ją  i w y p i j u ) 
Hrabia ( c l i  c i a ł  j ą  w s t r z y m a ć  z r o s p a -

Za pum o!
E l iz a .

Dziękuję ci W ac ław ie, żeś uwierzył w mą cnotę. 
Hr a bi a ( p o n u r o )

Iłu tęgoż więc pązyszło ! i ja jestem, waszym za­
bójcą. » O  przeklęta godzino.^
W  AC*. A w* [ p r z y c is k a  j ć j  r ę k ę  do  p ie r ś  i, j.

Bądź zdrów Hrabin; nię sprawiłeś tyle złego, 
i leni rozumiał, [k o n a.]

E l iz  a .
Skończyłeś ! -  pokój twojej dusey ! -  wkrótce pójdę 

za tobą — żona dopełniła swej powinności.; teraz ko- 
lój ua matkę, -  Henryku ! nie patrz tak okropnie.-  
Także In striszne dzieło, aby lobie, mężczyźni*, 
odbierało odwagę , gdy tyle powinności, przed tobą?— 
Henryku! kochałam cię! w  lej nroezyslej chwili ej 
to wyznaję : -  oto moja ręka Henryku! [ c a łu j e  go,] 
- T o  uściśli iemeiue twej żony; a tom , twoje dzieci! 
[p a d a  na  k o la n a  p r z y  z w ł o k a c h  m ę ża .]

Hr a b ia .
Tam  moje dzieci!

B R ZO ZA I  Ż H Ó D tO .

Brzózko w zielonym zawoju ,
Co lam w  twoim gra warkoczu ? 
Zwierciadlany, ęzysty zdroju.
Co tam patrzy z twoich oczu*

Myślałem , o drzewko, krasne! 
Że to. brzęczy, głós miłego. 
Myślatem, o źródło, jasno!
Że to błyszczy oko jego.

Brzózko w zięInnym zawoju , 
W ia le r gra ci po warkoczu} 
Ż.wierciadlany, czysty zdroju, 
Gwiazda pat-zy z twoich oczu.

N ie ! to on , to c i i , daleko! 
Spomniał sobie że tu m iła ,
[  swoje oczy., tą rzeką ,
Serce, wiatrem 1ym przysyła.

Brziizko w zielonym zawoju , 
Trzym aj wietrzyk ten w warkoczu ; 
Żwicrciadlany, czysty zdroju ,
N ie  wypędzaj'gwiazdy z oczu ,

Bo co noc wiernie i skrycie 
Bićdna przyjdzie tu dziewczyna , 
(  spyt-i, a wy powićcie:
Ż y je , ży je , i spomina.

W  K rakowie,  C zjoakami J ózefa C zecha




